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Film o Władzie M ajewskiej

„Czterolistna koniczyna”
Któż nie pam ięta hem arow skiej 

„C z te ro lis tn e j k o n ic z y n y ” ? T ym  
szlagierem  rozpoczął się trw ający 
blisko godzinę film  dokum entalny 
pośw ięcony dorobkow i W lady M a­
jew skiej. Em itow any byl 11 listopa­
da  w p ro g ram ie  I T e le w iz ji P o l­
skiej, dla którego przygotow ało go 
S tudio W ola. N osi ty tu ł „W łada” . 
Jego reżyserem  jest A ndrzej Sapija
-  ongiś bliski w spółpracow nik K an­
tora, a później K ieślow skiego. By­
łoby dziś ju ż  truizm em  om aw ianie 
na łam ach  naszej p rasy  szerok ie j 
działalności i im ponującego dorob­
ku a rty s ty cz n eg o  W łady  M ajew ­
sk ie j. T u ta j, na em ig rac ji, w iem y
0 tym wszyscy. N atom iast w Polsce
-  poza przedw ojennym  pokoleniem  
pam ięta jącym  je szcze  „L w ow ską 
falę” -  nikt o niej nie słyszał. W  fil­
mie M ajew ska opow iada o sw oim  
życiu. W spom ina kolegów , w spół­
pracow ników  oraz osoby, które w y­
warły na nią w pływ  -  które inspiro­
wały ją , pobudzały je j am bicje i cie­
kawość życia. S tara się odtw orzyć 
atmosferę -  w ręcz całą aurę -  w ja ­
ką w kom ponow ane były poszcze­
gólne w ydarzenia, czy naw et epizo­
dy sk ładające  się na e tos Polaka- 
sm igranta, będącego ofiarą sytuacji 
politycznej, w ynikłej po w ybuchu II 
wojny.

W  życiu W łady M ajewskiej w y­
różnić m ożna cztery etapy zw iązane 
ze zm ien ia jącą  się sy tu ac ją  p o li­
tyczną, od której uzależniona była 
jej dalsza działalność. A więc na po­
czątku L w ów  -  s tu d ia  p raw nicze
1 zw iązek z „Lw ow ską falą” , gdzie 
zabłysnęła sw oim  talentem  w okal­
nym,  robiąc m .in. parodie  ów cze­
snych gw iazd m iędzynarodow ych  
scen.

N astępnie drugi -  tragiczny dla 
Polaków  -  wybuch w ojny. U ciecz­
ka przez Rum unię na Zachód. M o­
bilizacja do jednostk i propagando­
wej i występy dla żołnierzy na fron­
cie z przerzedzonym  ju ż  zespołem  
„Lwow skiej fali” .

Po w o jn ie  -  p o b y t w S zk o c ji, 
kontynuacja studiów  i przyjazd do 
Londynu. W tedy zaczyna się okres 
najw iększych sukcesów  artystycz­
nych, a także niezw ykle w ytężonej 
pracy. W łada M ajew ska artystycz­
nie zw iązała się z teatrem  m uzycz­
nym  M ariana H em ara, który napi­
sa ł sp e c ja ln ie  d la  n ie j tak  w ie le  
utw orów . B yła jego  gw iazdą i jedy­
ną asystentką. O czyw iście, H em ar 
pisał także w tym  czasie teksty dla 
ta k ic h  z n a k o m ito śc i ja k  R en a ta  
B ogdańska , Z ofia  T erne czy L ola 
K itajew icz, ale M ajew ska była za­
w sze jego  „praw ą ręką” . N a niej po­
legał. Z  je j opinią liczył się.

T en, pełen  sukcesów  hem arow - 
ski okres życia W łady M ajew skiej

nakładał się z je j pracą w londyń­
skiej sekcji R adia  W olna E uropa. 
I tu w spom ina o tym , jak  tw orzono 
co tygodn iow e program y H em ara , 
a także -  je j u lub ione -  fe lie tony  
p rezy d en ta  R P , h r. E d w ard a  R a ­
czyńskiego.

N a z a k o ń c z e n ie , na  za sad z ie  
tzw . m igaw ek  -  c zy li w y ry w k o ­
wych wypowiedzi -  M ajew ska snu­
je  refleksje o sw oim  życiu. O  ocze­
kiw aniach i niespełnionych m arze­
niach... B ohaterka film u opow iada
o tym  wszystkim  siedząc przy biur­
ku w swoim londyńskim  domu. M a 
przed sobą album  ze zdjęciam i o hi­
storycznej ju ż  dziś w artości. P óź­
niej kam era ukazuje ją  na tle gm a­
chu „O gniska Polsk iego” , a także 
tam , gdzie przed laty, na K nights- 
bridge, istniał klub „O rła B iałego” , 
w którym  odbyw ały się rew ie H e­
m ara , a M ajew sk a  b y ła  g w iazd ą  
pierwszej w ielkości.

W zruszające w film ie były kadry 
ze L w o w a , u k a z u ją c e  u k o ch an e  
przez nią m iejsca. W śród nich nie 
zabrakło C m entarza Ł yczakow skie­
go , w którym  przygotow yw ała się 
do egzam inów . Był to dla niej „naj­
p iękniejszy  park” . Lw ów  -  to ich 
miasto. H em ara i M ajewskiej. W y­
daje się, że wspom nienie o tym m ie­
śc ie  łączy ło  ich  n a jb a rd z ie j. N ic  
w ięc dziw nego, że pod koniec film u 
s ły c h a ć  M a jew sk a  śp ie w a ją c ą  
„Chlib kulikow ski” .

Jest to w artościow y -  z punktu 
w idzenia historycznego -  film , któ­
ry poprzez losy bohaterki łączy Pol­
skę  p rz e d w o je n n ą  z e m ig ra c ją . 
A  życ ie  W łady  M a jew sk ie j i je j 
działalność je s t syntezą polskości, 
n iezależn ie  od tego , gdzie  ta po l­
skość zaistn iała. N ajw ażniejsze są 
bow iem  tradycje i ich kontynuacja.

Lesław  Bobka
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. . Włada -
pani wszystko wypada!

. /

• t  T 1̂ a M ajewska to nie tylko 
W J  instytucja,~ale*filar naszej
T  Y  kultury emigracyjnej. Filar? 

Nie brzmi to elegancko, a wiadomo, że 
pani Włada to elegancja i wdzięk, a po­
za tym nieokiełznany tem peram ent, 
którego zazdroszczą jej nawet ci naj­
młodsi... A zatem od początku: Włada 
Majewska jest kolumną naszej kultu­
ry... I tu znów pytanie, jaką kolumną: 
dorycką, jońską, czy koryncką? I tak 
można by na jej temat na okrągło.

Patrząc z perspektyw y lat p rzy ­
znać trzeba, że dorobek W lady M a­
jew skiej jes t im ponujący. D orobek 
zarów no arty styczny , rad iow y jak  
i wydawniczy. A wszystko co robiła 
poparte było zaw sze rze te lną  w ie­
dzą, in teligencją , ta len tem , a poza 
tym ciężką pracą.

Urodzona we Lwowie, od dziecka 
była za pan brat z muzyką, baletem i te­
atrem. Uczyła się gry na fortepianie, 
śpiewu, chodziła do szkoły baletowej. 
Jako dziecko miała wystąpić w jednym 
z widowisk schillerowskich w roli... 
anioła. Niestety, do debiutu u Schillera 
nie doszło, gdyż na jednej z prób ujrza­
ła ją mama i przelękła się. Kilkunasto­
letnia Włada miała ukazać się widzom 
w najwyższym punkcie teatru, czyli 
tuż pod sklepieniem sufitu. Czy można 
było dziw ić się m am ie? I w reszcie 
Włada -  gwiazda Wesołej Lwowskiej 
Fali, robiąca parodie światowej sławy 
pieśniarek. A jednocześnie drugie jej 
wcielenie: panna Majewska -  student­
ka praw a, robiąca później aplikację 
w adwokackiej kancelarii ojca.

N astępny etap  życia -  to w ojna. 
Wyjazd ze Lwowa, Rumunia, Francja 
i w ystępy z C zo łów ką T ea tra ln ą  
Lw ow skiej F a li, gdzie  znów  była  
tzw. leading lady. Po upadku Francji 
C zołów ka ląduje w L iverpoolu. Tu 
polskie władze przydzieliły zespól do 
10. B rygady K aw alerii 1. D yw izji 
pod dow ództw em  gen . M aczka. 
W lipcu 1944 r. Lwowska Fala wyru­
szyła z 1. Dywizją na drugi front do 
Belgii i Holandii.

Po w ojnie W łada M ajew ska po­
now nie stud iow ała p raw o , tym  ra ­
zem w G lasgow , na szkockim  un i­
w ersytecie. Z początk iem  lat p ięć­
dziesiątych przyjechała do Londynu 
i któregoś dnia wybrała się na rewię 
M ariana H em ara ... Był to  ko lejny  
punkt zwrotny w jej karierze. Hemar 
natychm iast rozpoznał ją  siedzącą 
wśród publiczności. N o tabene, tuż 
przed w ojną ch c ia ł ją  za tru d n ić  
w w arszawskich kabaretach. Od tej 
pory W łada M ajewska była nie tylko 
gw iazdą n r 1 H em ara, ale rów nież 
jego  najbliższą w spółpracow nicą -  
p raw ą ręką . D eb iu to w ała  u n iego  
w program ie „Sen nocy n ie le tn ie j” 
(Ognisko Polskie, 1952). H em ar na­
pisał specjalnie dla niej szereg piose-

i Tf*i tf>7 nr>70<:tawił nra-

W olna Europa, którą W łada M ajew ­
ska prowadziła przez lata, aż do koń­
ca jej istnienia. I tu znów udowodni­
ła, że jest nie tylko znakomitym tech- 
nikiem -radiow cem , ale także św iet­
nym  d z ien n ik arzem  rad iow ym . 
U niej, w londyńskim studio, nagrały 
setki piosenek znakomitości tej m ia­
ry co R enata  B ogdańska, czy Lola 
Kitajewicz. I jakże wyborne cotygo­
dniowe -  sobotnie -  programy z He- 
marem. A także nieskończona liczba

lew izja dom agają się z nią spotkań 
i wywiadów. Jest zapraszana na w y­
stępy, etc. Pani W łada -  jak przysta­
ło na wytworną, a przez to skromną 
kolumnę -  od lat nie pojawiła się na 
scenie i przez cały czas odrzuca tego 
rodzaju propozycje. A szkoda.

A dla nas -  tubylców znad Tamizy 
- j e s t  kimś bardzo bliskim, serdecz­
nym i autentycznym. Czasami wpada 
do mnie do pracy. Wówczas w biurze 
jest święto. Moje koleżanki nie mogą

Włada Majewska na tle własnego portretu wykonanego przez Barbarę 
Kaczmarowską-Hamilton

Fot. Christopher Malski

w yw iadów  z n a jw y b itn ie jszy m i 
ludźm i em igracji, w śród nich m. in. 
seria rozm ów z byłym prezydentem  
RP śp. hr. Edw ardem  R aczyńskim . 
Fenomen W lady M ajewskiej polegał 
nie tylko na tym, że potrafiła dotrzeć 
do wybitnych ludzi i nawiązać z nimi 
dziennikarski kontak t, zainicjow ać 
rozm ow ę, ale przede w szystkim  na 
umiejętności redagowania programu, 
na cięciu i klejeniu taśmy.

I w reszcie W łada M ajew ska sta­
rająca się utrwalić pamięć Hemara -  
w ydająca jego  utw ory. Jak  zw ykle 
dokładna i skrupulatna. I jak  zwykle 
u pani W łady -  bez pudła!

O r l k a d  P o l s k a  s t a ł a  s i e  w o l n a

doczekać się chwili, gdy pani W tada 
pojawi się w drzwiach, bo wiadomo, 
że zaw sze pow ie coś dow cipnego  
i zarazem interesującego, a jednocze­
śnie wniesie w nasz codzienny świat 
odrobinę czegoś innego -  tego czegoś 
ekstra! Jedna z koleżanek powiedzia­
ła kiedyś do niej: „Pani wszystko w y­
pada, bo cokolw iek Pani zrobi, czy 
powie, to jest zawsze takie wytworne 
i bezpretensjonalne” .

N iedaw no B arbara K aczm arow - 
ska-H am ilton  w dow ód szacunku,  
uznania oraz sym patii nam alow ała 
portret W lady M ajew skiej. A więc 
w po rtfo lio  K aczm arow sk ie j pani 
W t a d a  7 a i m u i e  z n a k o m i t e  m i e i s r e
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Włada -  " 
pani wszystko wypada!

Włada M ajewska to nie tylko 
insty tucja, ale filar naszej 
kultury emigracyjnej. Filar? 

Nie brzmi to elegancko, a wiadomo, że 
pani Włada to elegancja i wdzięk, a po­
za tym nieokiełznany tem peram ent, 
którego zazdroszczą jej nawet ci naj­
młodsi... A zatem od początku: Włada 
M ajewska jest kolumną naszej kultu­
ry... I tu znów pytanie, jaką kolumną: 
dorycką, jońską, czy koryncką? I tak 
można by na jej temat na okrągło.

Patrząc z perspek tyw y lat p rzy ­
znać trzeba, że dorobek W łady M a­
jew skiej jes t im ponujący. D orobek 
zarów no a rty styczny , rad iow y jak  
i wydawniczy. A wszystko co robiła 
poparte było  zaw sze rze te ln ą  w ie ­
dzą, in te ligenc ją , ta len tem , a poza 
tym ciężką pracą.

Urodzona we Lwowie, od dziecka 
była za pan brat z muzyką, baletem i te­
atrem. Uczyła się gry na fortepianie, 
śpiewu, chodziła do szkoły baletowej. 
Jako dziecko miała wystąpić w jednym 
z w idowisk schillerowskich w roli... 
anioła. Niestety, do debiutu u Schillera 
nie doszło, gdyż na jednej z prób ujrza­
ła ją  mama i przelękła się. Kilkunasto­
letnia Włada miała ukazać się widzom 
w najwyższym punkcie teatru, czyli 
tuż pod sklepieniem sufitu. Czy można 
było dziw ić się m am ie? I w reszcie 
Włada -  gwiazda Wesołej Lwowskiej 
Fali, robiąca parodie światowej sławy 
pieśniarek. A jednocześnie drugie jej 
wcielenie: panna Majewska -  student­
ka praw a, robiąca później aplikację 
w adwokackiej kancelarii ojca.

N astępny etap  życia -  to  w ojna. 
Wyjazd ze Lwowa, Rumunia, Francja 
i w ystępy  z C zo łów ką  T ea tra ln ą  
L w ow skiej F a li, gdzie  znów  by ła  
tzw. leading lady. Po upadku Francji 
C zołów ka ląduje w L iverpoolu . Tu 
polskie władze przydzieliły zespół do 
10. B rygady K aw alerii 1. D yw izji 
pod dow ództw em  gen . M aczka . 
W lipcu 1944 r. Lwowska Fala wyru­
szyła z 1. Dywizją na drugi front do 
Belgii i Holandii.

Po w ojnie W łada M ajew ska po­
now nie stud iow ała p raw o , tym  ra ­
zem w G lasgow , na szkockim  u n i­
w ersytecie. Z  początk iem  lat p ięć ­
dziesiątych przyjechała do Londynu 
i któregoś dnia wybrała się na rewię 
M ariana  H em ara ... Był to  ko le jny  
punkt zwrotny w jej karierze. Hemar 
natychm iast rozpoznał ją  siedzącą 
w śród publiczności. N o tabene, tuż 
p rzed  w o jną  c h c ia ł j ą  z a tru d n ić  
w w arszaw skich kabaretach. O d tej 
pory W łada M ajewska była nie tylko 
gw iazdą nr ł H em ara, ale rów nież 
jego  najbliższą w spółpracow nicą -  
p raw ą ręk ą . D eb iu to w a ła  u n ieg o  
w program ie „Sen nocy n ie le tn ie j” 
(Ognisko Polskie, 1952). H em ar na­
pisał specjalnie dla niej szereg piose­
nek i skeczy. Jej też pozostawił pra­
wa autorskie swoich utworów.

I wreszcie londyńska sekcja Radia

W olna Europa, którą W łada M ajew­
ska prowadziła przez lata, aż do koń­
ca jej istnienia. I tu znów udowodni­
ła, że jes t nie tylko znakomitym tech- 
n ikiem -radiow cem , ale także św iet­
nym  d z ien n ik a rzem  rad iow ym . 
U  niej, w londyńskim studio, nagrały 
setki piosenek znakomitości tej m ia­
ry co R enata  B ogdańska , czy  L ola 
K itajewicz. I jakże wyborne cotygo­
dniowe -  sobotnie -  programy z He- 
marem. A także nieskończona liczba

w yw iadów  z n a jw y b itn ie jszy m i 
ludźm i em igracji, w śród nich m. in. 
seria rozm ów  z byłym prezydentem  
RP śp. hr. Edw ardem  R aczyńskim . 
Fenomen W łady M ajewskiej polegał 
nie tylko na tym , że potrafiła dotrzeć 
do wybitnych ludzi i nawiązać z nimi 
dziennikarski kontak t, zain icjow ać 
rozm ow ę, ale przede w szystkim  na 
umiejętności redagowania programu, 
na cięciu i klejeniu taśmy.

I w reszcie W łada M ajew ska sta­
rająca się utrwalić pamięć H em ara -  
w ydająca je g o  u tw ory . Jak  zw ykle 
dokładna i skrupulatna. I jak  zwykle 
u pani W łady -  bez pudła!

O dkąd  P o lsk a  s ta ła  się  w o ln a , 
często odw iedza kraj. Jest tam  roz­
chwytywana. Zarówno radio jak  i te­

lew izja dom agają się z n ią spotkań 
i wywiadów. Jest zapraszana na wy­
stępy, etc. Pani W łada -  jak  przysta­
ło na wytw orną, a  przez to skromną 
kolum nę -  od lat nie pojawiła się na 
scenie i przez cały czas odrzuca tego 
rodzaju propozycje. A szkoda.

A dla nas -  tubylców znad Tamizy 
- j e s t  kim ś bardzo bliskim , serdecz­
nym i autentycznym. Czasami wpada 
do mnie do pracy. W ówczas w biurze 
jest święto. Moje koleżanki nie mogą

doczekać się chwili, gdy pani W łada 
pojawi się w drzwiach, bo wiadomo, 
że zaw sze pow ie coś dow cipnego  
i zarazem interesującego, a jednocze­
śnie wniesie w nasz codzienny świat 
odrobinę czegoś innego -  tego czegoś 
ekstra! Jedna z koleżanek powiedzia­
ła kfedyś do niej: „Pani wszystko wy­
pada, bo cokolw iek Pani zrobi, czy 
powie, to jest zawsze takie wytworne 
i bezpretensjonalne” .

N iedaw no B arbara K aczm arow - 
ska-H am ilton  w dow ód szacunku , 
uznania oraz sym patii nam alow ała 
portret W lady M ajew skiej. A w ięc 
w p o rtfo lio  K aczm arow sk ie j pani 
W łada zajm uje znakom ite  m iejsce 
obok Papieża i rodziny królew skiej.

Lesław Bobka

Włada Majewska na tle własnego portretu wykonanego przez Barbarę 
Kaczmarowską-Hamilton

Fot. Christopher Malski
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Włada -  
pani wszystko wypada!

Włada M ajew ska to nie tylko 
insty tucja , ale fila r naszej 
kultury emigracyjnej. Filar? 

Nie brzmi to elegancko, a wiadomo, że 
pani Włada to elegancja i wdzięk, a po­
za tym nieokiełznany tem peram ent, 
którego zazdroszczą jej nawet ci naj­
młodsi... A zatem od początku: Włada 
Majewska jest kolumną naszej kultu­
ry... I tu znów pytanie, jaką kolumną: 
dorycką, jońską, czy koryncką? I tak 
można by na jej temat na okrągło.

Patrząc z perspektyw y la t p rzy ­
znać trzeba, że dorobek W łady M a­
jew skiej jes t im ponujący. D orobek 
zarów no a rty styczny , rad iow y  jak  
i wydawniczy. A w szystko co robiła 
poparte było  zaw sze rze te lną  w ie­
dzą, in te ligencją , ta len tem , a poza 
tym ciężką pracą.

Urodzona we Lwowie, od dziecka 
była za pan brat z muzyką, baletem i te­
atrem. Uczyła się gry na fortepianie, 
śpiewu, chodziła do szkoły baletowej. 
Jako dziecko miała wystąpić w jednym 
z widowisk schillerowskich w roli... 
anioła. Niestety, do debiutu u Schillera 
nie doszło, gdyż na jednej z prób ujrza­
ła ją  mama i przelękła się. Kilkunasto- 
letnia Włada miała ukazać się widzom 
w najwyższym punkcie teatru, czyli 
tuż pod sklepieniem sufitu. Czy można 
było dziw ić się m am ie? I w reszcie 
Włada -  gwiazda Wesołej Lwowskiej 
Fali, robiąca parodie światowej sławy 
pieśniarek. A jednocześnie drugie jej 
wcielenie: panna Majewska -  student­
ka praw a, robiąca później aplikację 
w adwokackiej kancelarii ojca.

N astępny e tap  życia -  to  w ojna. 
Wyjazd ze Lwowa, Rumunia, Francja 
i w ystępy  z C zo łów ką  T ea tra ln ą  
L w ow skiej F a li, gdzie  znów  by ła  
tzw. leading lady. Po upadku Francji 
C zołów ka ląduje w L iverpoolu . Tu 
polskie władze przydzieliły zespół do 
10. B rygady K aw alerii 1. D yw izji 
pod dow ództw em  gen . M aczka. 
W  lipcu 1944 r. Lwowska Fala wyru­
szyła z 1. D ywizją na drugi front do 
Belgii i Holandii.

Po w ojnie W łada M ajew ska po­
now nie stud iow ała p raw o , tym  ra ­
zem w G lasgow , na szkockim  u n i­
w ersy tecie . Z  początk iem  lat p ięć ­
dziesiątych przyjechała do Londynu 
i któregoś dnia wybrała się na rewię 
M ariana H em ara ... B ył to ko le jny  
punkt zwrotny w je j karierze. H em ar 
natychm iast rozpoznał ją  siedzącą  
w śród publiczności. N o tabene, tuż 
p rzed  w ojną  ch c ia ł ją  z a tru d n ić  
w w arszaw skich kabaretach. Od tej 
pory W łada M ajewska była nie tylko 
gw iazdą nr 1 H em ara , a le rów nież 
jego  najbliższą w spółpracow nicą -  
p raw ą ręk ą . D eb iu to w a ła  u n ieg o  
w program ie „Sen nocy n ie le tn ie j” 
(Ognisko Polskie, 1952). H em ar na­
pisał specjalnie dla niej szereg piose­
nek i skeczy. Jej też pozostawił pra-

W olna Europa, którą W łada M ajew­
ska prowadziła przez lata, aż do koń­
ca jej istnienia. I tu znów udowodni­
ła, że jest nie tylko znakomitym tech- 
n ikiem -radiow cem , ale także św iet­
nym  dz ien n ik a rzem  rad iow ym . 
U niej, w londyńskim studio, nagrały 
setki piosenek znakomitości tej mia­
ry co R enata  B ogdańska , czy L ola 
Kitajewicz. I jakże wyborne cotygo­
dniowe -  sobotnie -  programy z He- 
marem. A także nieskończona liczba

lew izja dom agają się z n ią  spotkań 
i wywiadów. Jest zapraszana na wy­
stępy, etc. Pani W łada -  jak  przysta­
ło na wytw orną, a przez to skromną 
kolum nę -  od lat nie pojawiła się na 
scenie i przez cały czas odrzuca tego 
rodzaju propozycje. A szkoda.

A dla nas -  tubylców znad Tamizy 
- j e s t  kimś bardzo bliskim , serdecz­
nym i autentycznym. Czasami wpada 
do mnie do pracy. W ówczas w biurze 
jest święto. Moje koleżanki nie mogą

Włada Majewska na tle własnego portretu wykonanego przez Barbarę 
Kaczmarowską-Hamilton

Fot. Christopher Malski

w yw iadów  z n a jw y b itn ie jszy m i 
ludźm i em igracji, w śród nich m. in. 
seria rozm ów  z byłym prezydentem  
R P śp. hr. Edw ardem  R aczyńskim . 
Fenomen W łady M ajewskiej polegał 
nie tylko na tym , że potrafiła dotrzeć 
do wybitnych ludzi i nawiązać z nimi 
dziennikarski kontak t, zainicjow ać 
rozm ow ę, ale przede w szystk im  na 
umiejętności redagowania programu, 
na cięciu i klejeniu taśmy.

I w reszcie W łada M ajew ska sta­
rająca się utrwalić pamięć H em ara -  
w ydająca jeg o  utw ory. Jak  zw ykle 
dokładna i skrupulatna. I jak  zwykle 
u pani W łady -  bez pudła!

O dkąd  P o lsk a  s ta ła  się w o ln a ,

doczekać się chwili, gdy pani W łada 
pojawi się w drzwiach, bo wiadomo, 
że zaw sze pow ie coś dow cipnego
i zarazem interesującego, a jednocze­
śnie wniesie w nasz codzienny świat 
odrobinę czegoś innego -  tego czegoś 
ekstra! Jedna z koleżanek powiedzia­
ła kiedyś do niej: „Pani wszystko wy­
pada, bo cokolw iek Pani zrobi, czy 
powie, to jest zawsze takie wytworne
i bezpretensjonalne” .

N iedaw no B arbara K aczm arow - 
ska-H am ilton  w dow ód szacunku , 
uznania  oraz sym patii nam alow ała 
portret W łady M ajew skiej. A w ięc 
w p o rtfo lio  K aczm arow sk ie j pani 
W łada zajm uje znakom ite m iejsce
„i_i, rł—:„ • ; _j  •__ i—jli___ i • •
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